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Abstract The author – a theoretician of accountancy – undertakes a discussion whose intention is: (1) the expansion of 
reflections formulated by J.M. Ruszar, (2) an analysis of Hakeldama by Zbigniew Herbert within the context of 
the presented science discipline, and (3) the explication and enhancement of the theory of accountancy by 
introducing novel means of expression (and possibly aiding representatives of new disciplines in the 
interpretation of certain literary works). 
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Abstrakt Teoretyczka rachunkowości, absolwentka Uniwersytetu Ekonomicznego w Krakowie podejmuje dyskusję, 

której celem jest: (1) rozwinięcie sformułowanych przez J.M. Ruszara myśli, (2) analiza Hakeldamy Zbigniewa 
Herberta w kontekście prezentowanej dyscypliny oraz (3) eksplikacja i wzbogacenie teorii rachunkowości  
o nowe środki wyrazu (a być może także pomoc przedstawicielom innych dyscyplin w interpretacji niektórych 
utworów literackich). 

 Słowa kluczowe: rachunkowość; buchalteria; kapitał; kreatywna księgowość; Hakeldama 
  
 
O autorce 

 
Agnieszka Giszterowicz – teoretyczka rachunkowości, designer-manager, praktyczka, adiunktka  
w Zakładzie Rachunkowości KAAFM, absolwentka Wydziału Zarządzania Uniwersytetu Ekonomicznego  
w Krakowie, Krakowskiej Akademii im. Andrzeja Frycza Modrzewskiego (specjalność: rachunkowość  
w zarządzaniu), ukończyła z wyróżnieniem Wydział Media, Arts & Design na University of Bedfordshire 
(Anglia), otrzymała także dyplom City&Guilds Regent Academy of Fine Arts w Londynie; autorka 
kilkudziesięciu projektów artystycznych, artykułów naukowych z pogranicza dyscyplin i opracowań z dziedziny 
zarządzania, rachunkowości i finansów. 

 



Kapłani mają problem
z pogranicza etyki i rachunkowości

co zrobić ze srebrnikami
które Judasz rzucił im pod nogi

suma została zapisana
po stronie wydatków
zanotują ją kronikarze
po stronie legendy

nie godzi się wpisywać jej
w rubryce nieprzewidziane dochody
niebezpiecznie wprowadzić do skarbca
mogłaby zarazić srebro

nie wypada
kupić za nią świecznika do świątyni
ani rozdać ubogim

po długiej naradzie
postanawiają nabyć plac garncarski
i założyć na nim
cmentarz dla pielgrzymów

oddać – niejako
pieniądze za śmierć
śmierci

wyjście
było taktowne
więc dlaczego
huczy przez stulecia
nazwa tego miejsca
hakeldama
hakeldama
to jest pole krwi

Zbigniew Herbert, Hakeldama

„Niewidzialna nić, pakt najwyższego wtajemniczenia, 
łączący dwie najważniejsze dziedziny twórczego życia: po-
ezję i buchalterię”1. Tak zapis podwójny (w rachunkowo-
ści) określa Józef Maria Ruszar, jeden ze znawców twór-
czości Zbigniewa Herberta, który poświęcił wiele uwagi 
tematowi ekonomii w wierszach i esejach pisarza – eko-
nomisty, absolwenta Wyższej Szkoły Handlowej, a obec-
nie Uniwersytetu Ekonomicznego w  Krakowie. Badacz 
podkreśla, iż Herbert wielokrotnie w  swoich utworach 
oddaje cześć księgowości2, lecz nie jest to należycie doce-
niane przez znawców, a jednym z powodów takiego stanu 
rzeczy jest nieznajomość historii rozwoju rachunkowości, 
istoty rachunkowości oraz istoty ekonomicznej ewiden-
cji. Teoretyczka rachunkowości, absolwentka Uniwer-
sytetu Ekonomicznego w Krakowie podejmuje dyskusję, 
której celem jest: rozwinięcie sformułowanych przez  
J.M. Ruszara myśli, analiza Hakeldamy Zbigniewa Herber-

ta w kontekście prezentowanej dyscypliny oraz eksplikacja 
i wzbogacenie teorii rachunkowości o nowe środki wyrazu 
(a być może także pomoc przedstawicielom innych dyscy-
plin w interpretacji niektórych utworów literackich). 

*
buchalteria czy też rachunkowość 
to przecież ewidencjonowanie, pomiar i rejestracja 
otaczającego świata3.

Buchalteria (z niem. Buchhaltung) to działalność, któ-
ra dzisiaj określana jest mianem księgowości. Ważne, by 
rozumieć, że księgowość i rachunkowość nie są tożsame. 
Ich relację można porównać do relacji sztuki i designu, 
gdzie rachunkowość reprezentuje sztukę, a  księgowość 
design. Obydwie wymagają twórczych predyspozycji (cho-
ciaż nie są dziedzinami twórczości), aby torować drogę 
sztuce i nauce oraz mieszać się z nimi. Sztuka nie istnieje 
bez designu, tak jak rachunkowość nie istnieje bez księgo-
wości4. Rachunkowość jest systemem, którego celem jest 
i n f o r m o w a n i e (nie ocena czy osąd). Rachunkowość 
stanowi także dyscyplinę naukową. Zgodnie z  definicją 
jest to dyscyplina ekonomiczna, w której teoretycy sto-
sując zespół stałych zasad – z niezbywalną i dominującą 
z a s a d ą  d u a l i z m u ; dokonują pomiaru zmian stanu 
kapitału i  innych wielkości ekonomicznych charaktery-
zujących okresowe rezultaty działalności jednostki eko-
nomicznej5. Zarówno system, jak i  dyscyplina naukowa 
są wspierane przez buchalterię. Pod tym pojęciem kryje 
się całe mnóstwo rozmaitych działań i czynności związa-
nych z  ewidencją i  rejestracją zdarzeń oraz operacji go-
spodarczych. Są to działania powtarzalne, rutynowe, czę-
sto uznawane za prozaiczne i trywialne. Należą do nich: 
sporządzanie, gromadzenie i  chronologiczna segregacja 
dowodów księgowych (dokumentów zakupu, sprzedaży, 
kwitów, not kasowych i magazynowych), weryfikacja po-
prawności otrzymywanych i wystawianych dowodów, ko-
rygowanie błędów, sporządzanie i wysyłanie not i memo-
randów, ewidencja dowodów w  księgach (dziennikach, 
rejestrach i kartotekach), sporządzanie zestawień, rapor-
tów i analiz w celu pozyskania informacji wspierających 
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proces zarządzania, kontakty z interesariuszami (dostaw-
cami, klientami, przedstawicielami instytucji finanso-
wych i podatkowych), redagowanie pism, archiwizowanie  
dokumentów, a  ponadto: obliczanie zobowiązań po-
datkowych, naliczanie wynagrodzeń, kontrola terminów 
i  regulowanie płatności, obsługa rachunku bankowego 
i transakcji gotówkowych. Księgowość posiada narzędzia, 
które pozwalają uchwycić jak najwięcej szczegółów otacza-
jącego świata, a rachunkowość posiada system „Winien–
Ma”, czyli regułę równowagi bilansowej, która pozwala za-
prezentować te szczegóły z poetycką zwięzłością, a przede 
wszystkim z  rzetelnością. Problem w  tym, że zwykliśmy 
sądzić, iż te narzędzia funkcjonują i  odnoszą się jedynie 
do rzeczywistości gospodarczej, a nie do całego – jak to 
napisał Józef M. Ruszar – otaczającego świata. W związku 
z  tym, mimo że w  tekstach tego autora występuje brak 
precyzji terminologicznej w kwestii księgowości i rachun-
kowości, to jednak wypada rozwinąć jego myśl odnoszącą 
się do rejestracji, ewidencji i pomiaru otaczającego świata. 
Przed tym jednak warto zastanowić się nad kilkoma zda-
rzeniami, z którymi mamy do czynienia w ziemskim syste-
mie życia (narodziny, podróż, choroba itd.), i uświadomić 
sobie, że wszystkie te zdarzenia z jakiejś (jeśli nie z każdej) 
perspektywy są zdarzeniami gospodarczymi. Nie zawsze 
jednak – podobnie jak w biznesie – ich skutkiem będzie 
operacja gospodarcza, czyli zmiana w majątku. Wracając 
jednak do „otaczającego świata”, jednym z rozwinięć tej 
kwestii może być analiza podróży, a  konkretnie zagra-
nicznej podróży służbowej. Jest to niewątpliwie zdarzenie 
gospodarcze, zdarzenie, któremu przyświeca jakiś (przede 
wszystkim gospodarczy) cel. Może mu jednak towarzyszyć 
szereg innych zasadnych zdarzeń, takich jak: wymiana 
korespondencji mailowej, rozmowy telefoniczne, spotka-
nia, zakup odpowiedniego stroju, zatrudnienie opiekunki 
dla dziecka, rezerwacja noclegu, lot samolotem, przejazd 
taksówką, nocleg, zakup posiłków, udział w wydarzeniach 
kulturalnych i wiele, wiele innych. Dzięki istnieniu dowo-
dów księgowych (biletów, faktur, rachunków) jesteśmy 
w stanie bardzo precyzyjnie udokumentować każdą z tych 
czynności i zaświadczyć o każdym zdarzeniu. Im większą 
liczbę szczegółów uda się uchwycić (zewidencjonować), 
tym większą wartość ma informacja płynąca z  systemu 
rachunkowości. Raport (rachunek końcowy) będzie tym 
rzetelniejszy, im częściej po informację sięgnie się do ota-
czającego świata i  im skrzętniej się ją zanotuje (w  tym 
przypadku każdy fakt związany z podróżą).

Kiedy kwestia ewidencjonowania otaczającego świa-
ta (a nie tylko życia gospodarczego) jest już jasna, warto 
zwrócić uwagę, że w  kontekście relacji rachunkowość– 
–buchalteria w  wierszu Zbigniewa Herberta pojawia się 
problem z pogranicza etyki i rachunkowości, czyli z pogra-
nicza równorzędnych dziedzin/światów. Nie jest to pro-
blem księgowy, chociaż kapłani właśnie w ten nieudolny 
sposób próbują go rozwiązać. Nieudolny, bo oddzielają 
księgowość od rachunkowości. Uciekają się do czystej 
buchalterii, zapominając o  istocie rachunku. Skutki ich 

działań są odwrotne do zamierzonych. Coś bowiem pomi-
nięto… Cdn.

*
zwykły formularz „winien–ma” uniemożliwia sofistyczne 
sztuczki w celu eleganckiego usprawiedliwienia łajdac-
twa i właśnie niedająca się wykrzywić prostota stanowi 
jego największy powab6.

Prostocie reguły „Winien–Ma” poświęcony jest tekst 
Yujiego Ijiriego zatytułowany Piękno zapisu podwójnego…7. 
Tytułowe piękno jest dość nurtującym zagadnieniem. 
Autor tekstu pojęcie piękna odnosi do intelektualnych 
produktów, takich jak: odkrycia naukowe, twierdzenia 
matematyczne, systemy informatyczne i dysertacje, które 
mają urzeczywistniać określone cele. Inaczej niż w przy-
padku sztuki tworzonej przez artystów, której piękno jest 
celem samym w sobie. W przypadku produktów intelek-
tualnych poczucie piękna pozostaje pobudzone, kiedy 
e f e k t y w n y m  i   o r y g i n a l n y m  s p o s o b e m 
z o s t a j e  z n a l e z i o n e  r o z w i ą z a n i e  t r u d -
n e g o  p r o b l e m u . Trudnym i  złożonym problemem 
jest opisywanie rzeczywistości (w  jakikolwiek sposób), 
a trudność rachunkowości wyraża się poprzez zapis zło-
żonych i  licznych operacji księgowych, o  efektywności 
stanowi fakt, że niezwykłe cele osiągane są poprzez pracę 
zwykłych ludzi, natomiast oryginalność wynika z tego, iż 
system powstał wskutek kreatywnej twórczości mistrzów 
renesansu (jak Leonardo da Vinci czy Luca Pacioli), któ-
ra zamanifestowała się w dziele Summa de arithmetica…8. 
Dla wybitnego polskiego fizyka Krzysztofa Meissnera 
piękno i  elegancja będą się kryły w  prostym równaniu 
(takim jak np. E=mc2)9. W tym sensie prostota i idące za 
nią piękno układu „Winien–Ma” są oczywiste, gdyż od-
zwierciedla je proste równanie A0=K0, które na łamach 
„Kontekstów” było już kilkukrotnie przywoływane. Ina-
czej jest z  buchalterią – w  jej drobiazgowości niejeden 
dopatrzy się przestrzeni dla oszustw i łajdactw. Bywa, że 
buchalterzy sprzeniewierzają się rachunkowości – w  ję-
zyku potocznym mowa wtedy o uprawianiu księgowości 
kreatywnej. Nieco skomplikowane, a  przede wszystkim 
bardzo liczne – z konieczności – zapisy kreują wrażenie, 
jakby pośród nich wszystko można było ukryć. Jeśli od-
dzieli się księgowość od rachunkowości, to owszem, w ra-
mach tej pierwszej można zachować pewną elastyczność 
działania, co niestety najczęściej sprzyja łamaniu lub ba-
lansowaniu na granicy prawa (chociażby podatkowego), 
a konkretnie „praniu” lub wykradaniu pieniędzy. Można 
to zilustrować chociażby wspomnianym wcześniej zda-
rzeniem – wyjazdem służbowym. Pośród wszystkich zda-
rzeń i operacji, jakie mu towarzyszą, znalazłoby się jeszcze 
miejsce na inne (pozostawiam je wyobraźni czytelnika), 
których podróżujący mógłby nie chcieć dokumentować, 
rejestrować, a już na pewno przekazywać interesariuszom 
do wiadomości. W tym celu na gruncie księgowości sto-
sowane są różne „zabiegi”. Co na przykład można zro-
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bić? Można zniszczyć dowód księgowy, można sporządzić 
dowód księgowy niezbyt dokładnie lub nie sporządzić 
go wcale; można sfałszować taki dowód albo nie wery-
fikować poprawności dowodów i  zasadności operacji; 
można nie ująć dowodu w rejestrach, zestawieniach i ra-
portach albo ująć w  nich dowód, który nigdy nie ist-
niał; można nie sporządzić noty korygującej albo usunąć 
z  rejestru kontakty z kontrahentami; można nie wsiąść 
do samolotu, można zgubić dowód, można wreszcie nie 

ujmować dowodu w  księgach… Kapłani z  wiersza Ha-
keldama zdecydowali się natomiast c z ę ś c i o w o  u j ą ć 
w księgach dowód, który nie istniał. „Wyjście wydawało 
się taktowne”, sofistyczna sztuczka nie ukryła jednak – 
wbrew zamiarom – wyrządzonej krzywdy. Dlaczego ten 
z  pozoru elegancki (por. ilustracja) zabieg rachunkowy 
się nie udał?

Buchalterii nie udało się zrealizować celu, jakim było 
ukrycie srebrników, które Judasz rzucił kapłanom pod nogi. 

Zapis księgowy operacji opisanych w wierszu Hakeldama Zbigniewa Herberta. Opracowanie: Agnieszka Giszterowicz.

Prawidłowy sposób ujęcia w księgach rachunkowych operacji gospodarczej opisanej w wierszu Hakeldama Zbigniewa Herberta. 
Opracowanie własne: Agnieszka Giszterowicz. Numery kont księgowych według Zakładowego Planu Kont z komentarzem dla jedno-

stek prowadzących działalność gospodarczą10.
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Powyższy zapis księgowy, mimo że poprawny technicznie 
(operacje 1–6), mija się z istotą rachunkowości i sprzenie-
wierza się pierwszej zasadzie termodynamiki, zgodnie z któ-
rą kapitał musi posiadać swoje źródło początkowe. W ślad 
za tym przeczy także zasadzie przyczynowości (por. kolejna 
część tekstu). Wydatek nie mógł „wziąć się znikąd” ani 
„powstać z  niczego” (w  tym przypadku nie istniał nawet 
dowód, na podstawie którego ewidencjonuje się zdarzenie). 
Gdyby zdecydowano się na inne zaproponowane rozwiąza-
nia, czyli wpis w rubryce „nieprzewidziane dochody” (por. 
zyski nadzwyczajne) i  wprowadzono je do skarbca (por. 
kasa), zapis księgowy byłby kompletny i rzetelnie odzwier-
ciedlałby rzeczywistość. Dekretacja (sposób ujęcia w księ-
gach rachunkowych) dowodu (gdyby istniał) wyglądałaby 
tak, jak w tabeli na poprzedniej stronie.

Ten moment wydaje się właściwy, by przejść do roz-
ważania kolejnej myśli sformułowanej przez Józefa M. Ru-
szara. Jest to myśl dotycząca prawdy.

*
księga rachunkowa może zostać podniesiona do rangi 
symbolu uczciwego opisu świata, podobnie jak poezja, 
której zadaniem jest sumienne przedstawienie prawdy11.

Luca Pacioli – twórca rachunkowości – w opisie me-
tody podwójnego zapisu posługuje się zwrotami debit i cre-
dit, od  łacińskich debeo/debito z  jednej strony, czyli: coś, 
co mi się należy (ktoś mi jest winien), i z drugiej strony 
credo/credito, czyli zobowiązanie oparte na zawierzeniu, 
na zaufaniu. Zaufanie jest więc w zapisie podwójnym nie-
odzowne. Zapis podwójny zakłada zaufanie, jego zapowie-
dzią może być więc tylko prawda. 

Prawda mieszka w księgach rachunkowych12. Fundują 
ją po pierwsze zasada dualizmu, a po drugie prawa fizyki. 
Dodatkowo zwięzły zapis wypełniający księgi powstaje 
tylko i wyłącznie w oparciu o niezbite dowody. Z zasady 
dualizmu – jak wielokrotnie wyjaśniano – wywodzi się 
reguła równowagi bilansowej i reguły zapisu podwójnego. 
Próbując przybliżyć istotę i  piękno podwójnego zapisu, 
przywołany już Yuji Ijiri porównuje go do zapisu pojedyn-
czego. Wskazuje, iż to w sieciach połączeń tkwi różnica 
w informacji pochodzącej z tych zapisów. W zapisie poje-
dynczym nie ma połączeń, więc ujawnienie dodatkowych 
środków pieniężnych w firmie, o ile jest pozytywnym zja-
wiskiem dla każdego, to dla rzetelnych księgowych jest to 
sprawa problematyczna, gdyż nie mogą oni zapisać takie-
go zdarzenia, nie znając powodów wzrostu stanu gotów-
ki. Jeśli jakaś kwota ujawniła się (z powodu na przykład 
wpłaty zadatku na dostawę towarów w  przyszłości), to 
taka informacja musi zostać połączona z innym rodzajem 
informacji – wzrostem zobowiązań lub wzrostem kapitału, 
jeśli to właściciel lub zarządca wpłacił określoną kwotę. 
Nawet jeśli te pieniądze pochodziłyby z  bliżej nieokre-
ślonego źródła, musiałyby być zespolone z  przychodami  
nadzwyczajnymi. Zapis pojedynczy nie daje możliwości ta-
kiego zespolenia. Podstawą podwójnego księgowania jest 

respektowanie przyczynowości. Stąd też każda operacja 
(informacja) powinna zawsze pozostawać w  korespon-
dencji z  inną. Zapis pojedynczy nie generuje tak nieza-
wodnych danych (powiązanych relacją przyczyny i skut-
ku), jakie generuje zapis podwójny. Wszystkie te działania 
wynikają zaś z  natury rzeczywistości opisanej pierwszą 
i drugą zasadą termodynamiki. Dla przypomnienia: zgod-
nie z pierwszą zasadą kapitał nie może powstać z niczego, 
a jedynie w wyniku transferu; zgodnie z drugą podlega en-
tropii, która ten transfer naturalnie wymusza.

Z powyższych kwestii, jak wiadomo13, zdaje sobie spra-
wę Bruno Schulz, po mistrzowsku wikłając swego boha-
tera Jakuba w buchalterię, księgi handlowe oraz kapitał. 
Nawiązuję do autora Sklepów cynamonowych i Sanatorium 
pod Klepsydrą, ponieważ schulzowska narracja pomaga 
pojąć, że tym, co (a następnie dlaczego) huczy w wierszu 
Herberta jest nieuchwytny i abstrakcyjny kapitał. Schulz 
czyni go nieuchwytnym poprzez ciągłe ukrywanie go, 
umieszczanie gdzieś w głębi: wewnątrz sklepu, „w ciem-
nych półkach”, „spichrzach”, „lamusach”, w  „ciemnych 
sukiennych szańcach”14 oraz w  Podziemiach, „po dru-
giej stronie”, „u podszewki rzeczy”, „w ciemności fastry-
gowanej plączącą się fosforescencją”, „na samym dnie”, 
„u ciemnych fundamentów”, „u Matek”15. Herbert czyni 
podobnie. Plugawy kapitał, który mógłby zarazić srebro, 
którego nie wypada rozdać nawet bezdomnym, a już tym 
bardziej nie godzi się przeznaczyć go na ozdoby świątynne, 
ukrywa się gdzieś pośród ciał pielgrzymów (ludzi NN, wę-
drowców), odsunięty od spraw, zagrzebany w ziemi cmen-
tarnej. Jego dynamiczna strona daje jednak o sobie znać… 
H u c z ą c . Podobnie dynamiczny jest kapitał u Schulza. 
W  Nocy wielkiego sezonu kapitał „rośnie”, „ciemnieje”, 
„rozsiada się”, „uzupełnia”, „pomnaża”, „procentuje”, 
„syci”, „wzbiera”, aż wreszcie „wylewa się” i „wybucha”16. 
Ruch schulzowskiego kapitału to „krążenie”, „ciżba”, 
„wędrówka”, „plątanina”, „tumult” i  „zgiełk”17. Kapitał 
z  cmentarza dla pielgrzymów zakupionego za judaszowe 
srebrniki jest tym, co „umknęło” skrzętnej buchalterii. 
Istniał, lecz nie został ujęty. Próbowano go wymazać. 
W  rachunkowości nic jednak nie ma prawa zginąć, ra-
chunek musi się zgadzać.

*
dla literatury koncepcja „winien–ma” oznacza powsta-
nie nowej wielkiej metafory opisującej sens istnienia 
świata i  metodę oceny ludzkiego życia, z  którego nie 
wolno niczego wymazać: ani dobra, ani zła, a  przede 
wszystkim niedozwolone jest fałszowanie zapisu […] nie 
chodzi o treść świata przedstawionego […], ale o istotę 
realnego człowieczego losu, z którego niczego samowol-
nie wymazać nie wolno18. 

Powszechnemu niezrozumieniu rachunkowości i księ-
gowości sprzyjają dwie kwestie. Pierwsza to traktowanie 
„Winien–Ma” jako koncepcji, druga to dosłowność poj-
mowania tej pary wyrazów. System rachunkowości po-
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dwójnej został ufundowany na zasadzie dualizmu – tej sa-
mej, z którą od wieków rozprawiają się artyści i myśliciele. 
W  podręcznikach i  w  innych źródłach wiedzy znajduje 
się natomiast informacja o tym, że zasada dualizmu w ra-
chunkowości polega na ujmowaniu każdej transakcji po 
dwóch stronach kont: debetowej i kredytowej (aktywnej 
i  pasywnej, winien i ma). Jest to poprawne, i  przydatne 
jeśli chodzi o techniczną stronę księgowania (każda ope-
racja musi być zapisana przynajmniej po dwakroć), ale 
nie jest w  stanie odzwierciedlić sensu takiego działania, 
a więc nie daje odpowiedzi na proste pytanie: po co? Dla 
niewtajemniczonego obserwatora podwójny zapis może 
jawić się jako czynność kompletnie pozbawiona sensu 
– „robota głupiego” (i nie ma się co dziwić). To kończy 
się jedynie powstawaniem stereotypów. Zasada dualizmu 
oznacza natomiast w  rachunkowości coś więcej. Ozna-
cza, że konkretne, widzialne i  uchwytne aktywa równe 
są wartości abstrakcyjnego, niewidzialnego i nieuchwyt-
nego kapitału, który jest w nich ucieleśniony. Dla teorii 
ojca rachunkowości Luki Paciolego, który współpracował 
z  Leonardem da Vincim, punktem wyjścia była zasa-
da organizująca cały wszechświat. Następnie rytm życia 
gospodarczego został do niej dopasowany. Dziś dzięki 
interdyscyplinarnym badaniom wiadomo, że osiągnięcie 
Paciolego wykracza znacznie dalej i nie korzysta się z nie-
go wyłącznie w biznesie. Kwadratura koła, dualizm ciała 
i duszy, czas rodzenia i czas umierania, magiczny realizm, 
yin i yang, Księgowość Bramy Smoka, ale przede wszyst-
kim fakt, że „do tego nic d o d a ć  nie można / ani od tego 
coś o d j ą ć ”19, czynią z „Winien–Ma” nie koncepcję, lecz 
r e g u ł ę . W rachunkowości zwana jest ona regułą rów-
nowagi bilansowej, a  w  szerszym rozumieniu jest regułą 
opisu (nie oceny czy osądu)20 ludzkiego życia. Dlaczego 
a ż  ludzkiego życia?

Ponieważ „winien” i „ma” nie odnosi się dosłownie do 
tego, co „ktoś komuś jest winien”, ani do tego, co „ktoś 
ma” (czyli posiada). Takie dosłowne rozumowanie spraw-
dza się w przypadku księgowania tylko czasami. Po stro-
nie „winien” ujmuje się majątek, czyli pieniądze i rzeczy, 
ale także należności (czyli to, co nam się należy – i w tym 
sensie można powiedzieć: to, co ktoś nam jest winien). Po 
stronie „ma” ujmuje się kapitał, czyli abstrakcyjną zdol-
ność do wykonania pracy wraz ze zobowiązaniami, które 
zaciągane są (ale tylko) przez wzgląd na kapitał. Innymi 
słowy, zobowiązanie z  tytułu zakupu maszyny jest zobo-
wiązaniem wynikającym z  tego, że maszyna ta jest nam 
potrzebna, bo posiada zdolność do wykonania jakiejś kon-
kretnej pracy. „Ma” oznacza więc nie stan posiadania, ale 
niewidzialny potencjał docelowego wygenerowania zysku 
z  posiadanego majątku rzeczowego. Tymczasem w  po-
wszechnym rozumieniu relacja winien–ma sprowadza się 
do relacji „winien – nie winien” i „ma – nie ma”. Kate-
gorie te nie są jednak żadnymi rubrykami do wpisywania 
liczb, kar, win, zysków i strat. Mają wywoływać wrażenie, 
że oto mamy do czynienia z  dwiema przeciwstawnymi, 
lecz związanymi i uzupełniającymi się rzeczywistościami. 

A konkretniej chodzi o  rzeczywistość widzialną i niewi-
dzialną, relację energii i materii. Wynika to bezpośrednio 
z podstawowego równania A0=K0. Oznacza to, że mate-
rialnemu aspektowi rzeczywistości z a w s z e  towarzyszy 
jakiś aspekt niematerialny. Dlatego zapewne Józef M. 
Ruszar pisze: 

księgowość […] jawi się jako epifaniczny zapis najgłęb-
szej istoty świata […], rości sobie prawo do bycia naj-
wyższym stopniem etycznego poznania, ujawniającym 
moc prawdy ludzkiego losu i kosmicznego logosu21. 

Teoretycy rachunkowości, opisując relację pomiędzy 
materią i  energią, nie posługują się równaniem Einste-
inowskim, lecz podstawowym równaniem aktywów i ka-
pitału. To pierwsze – zgodnie z praktyką debeo–credo Luki 
Paciolego – widzimy, w to drugie wierzymy. Do czego za-
tem doszło w Hakeldamie? Za pomocą sprytnych księgo-
wań próbowano wymazać człowieczy los, a więc nie ujęto 
abstrakcyjnego kapitału, sprzeniewierzono się regule 
„Winien–Ma” oraz procesowi budowania sieci połączeń, 
o których pisał Yuji Ijiri. Gdyby zdefiniowaną przez Her-
berta operację gospodarczą próbowano dzisiaj zaksięgo-
wać za pomocą programu komputerowego w taki sposób, 
jak zrobili to kapłani, ten informowałby o  błędzie i  nie 
dopuściłby do zapisu. Tak jak dobry malarz – zdaniem Le-
onarda da Vinci – musi umieć namalować człowieka oraz 
istotę jego niewidzialnej duszy, tak rachunkowość musi 
„malować” dwie rzeczywistości: widzialną i niewidzialną. 
I to jest pełne rozumienie metafory „Winien–Ma”. 

*
niewidzialna nić, pakt najwyższego wtajemniczenia, 
łączący dwie najważniejsze dziedziny twórczego życia: 
poezję i buchalterię22.

Zaprezentowane w  niniejszym tekście rozważania 
oraz dotychczasowe badania z  pogranicza sztuki i nauki 
pozwoliły zebrać i wyeksplikować znakomitą część teorii 
rachunkowości. To nareszcie pozwala wysnuć śmiałą tezę, 

Biuro rachunkowe w kamienicy przy ul. Krakowskiej 9  
w Proszowicach, gdzie od czerwca 1944 do stycznia 1945 roku 

mieszkał Zbigniew Herbert. Źródło: www.google.pl/maps.
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że „niewidzialną nicią” i „paktem najwyższego wtajemni-
czenia”, o których pisał Józef Maria Ruszar, jest abstrak-
cyjny kapitał. Jego przepływ jest zdeterminowany przez 
naturę rzeczywistości, a zatem nieunikniony i nieprzerwa-
ny23. W akcie księgowania przepływa on przez rachunki 
wielkości ekonomicznych. W akcie poetyckim przemiesz-
cza się i wibruje pośród zwięzłych słów.
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